
Rok 4. Kalisz dnia 6 (18) Kwietnia 1873 r. M  2 9 .

Wichód słońca o godz. 5 m. 0 r.
n „ 7 „ l w.

^iugość dnia „ 14 „ 1 ■
„ „ 6 „ 23.

Wschód księżyca o god. 0 m. 51 r. 
Zachód ‘ we dnie.

Dziś SS. Apolonjusza M.
„ 19 Hermogenesa M.
„ 20 Sulpicjusza M.
„ 21 Anzelma B.

O h h  o g ł o s z e ń :
®a pierw sze 6 w ierszy kop 25; za 
każdy następny w iersz po kop. 3.

C3-AZETA ZMIILA-ST-A. IK^LISZi-A. I  CHEO-O O K O IIG .
Piątek, dnia 18 kwietnia 1893 roku.

Kaliszanin wychodzi 2 razy w tydzień, t. j. we W torki i Piątki w południa,— D e n *  S i a i U i a i t l n a t  kw artalnie: r3. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznie 
W - 40, za odnoszenie po kop. 5; num er pojedynczy kóp. O. — P r e n t u n e r a t g  p r z y j m a j ą :  w K alisza: głów ny kantor w drukarn i w ydawcy W. H indem itka, 

miejscowe księgarnie, oraz handel kolonjalny W. W ybrańskiego;— w S ieradza księgarnia R ubinsteina.— A rtykuły nadsyłane zw racanem i nie będą.

Rozporządzenia Władz miejscowych.

Magistrat miasta gubernjalneg o Kalisza.

Z procentów od funduszów przeznaczonych przez 
• P- Kozłowskiego i Aleksjusza, na  nagrody dla 

s*ug w Kaliszu za d ługole tn ią  n iep rze rw aną  i nie- 
naganną służbę u jednych państw a, pana lub pa- 

stale zamieszkałych w Kaliszu, M agis tra t  zgo- 
jjnie z wolą testa torów  w roku  bieżącym przyzna 
ńwie nagrody, a  mianowicie: 1) za 15 la t służby 
rs- 45, i 2) za 10 la t s łużby rs. 12.

Pragnący więc ubiegać się o pozyskanie k tórej 
 ̂ tych nagród, winni złożyć M agistratowi do dnia 

*9. (31) czerwca r. b. nas tępujące  dowody: 1) 
Krążki: legitymacyjną i służbową; 2) m etrykę u r o 
dzenia i chrztu, i 3) świadectwo państw a co do 
k°uduity i czasu pozostawania w służbie, pośw iad
czone przez dwóch właścicieli domów.
. W razie b raku  któregokolwiek z tych dowodów, 
'b teressanci kandydaci o ich uzupełnienie wzy- 
Wani nie będą lecz wprost jako  nieposiadający 
wymaganej kwalifikacji,  z listv kandydatów  wy
kreśleni zostaną.

Kalisz d. 22 m arca (3 kwietnia) 1873 r.
P rezyden t,  Przedpełski.— Radny, Tański.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

Rat-nio .P  2 mającego do nas zjechać te a t ru  p. 
Kalii. Wl.cza’ °becnie objawił chęć przybycia do 
m m / Zk j eatl P°znański.  Prawdopodobniej jednak

  ńgdziemy towarzystwo p. Rata j ewicza.
Aleja Józefiny połączoną zo s ta ra  tro toarem  

izowym z ulicą tego nazwiska i z domem stano
wiącym przejście do tea tru .

— Słyszeliśmy, że p rzy  kościołach Śgo Miko
ła ja  i OO. Franciszkanów, u rządzone  zos taną 
skwery.

— P . Dreżewski, den tysta ,  zachęcony dozna- 
nem powodzeniem, zam ierza powtórnie za parę 
tygodni przybyć na czas jakiś  do Kalisza.

—  Przez  kilka dni nie by ło  w naszem mie
ście bułek  w lepszym gatunku, rogalków i t. p. 
P rzyczyną tego był brak  drożdży suchych , j a 
kich niedostarczono do Kalisza, z powodu zu p e ł
nego wyczerpania onych w czasie świąt w la b ry 
kach wiedeńskich. B rak  ten zastąpiony będzie 
chwilowo przez drożdże pruskie.

—  W zaprzeszłym tygodniu osadzone zostały 
drzwi zew nętrzue w kościele Ś. Mikołaja. Po uczy
nionych poprawkach, n iepozostawiają  już one nic 
do życzenia, bo wyrób je s t  pracowitym; dąb na 
te  drzwi użyty, zdrowy i silny, p rze trzym a kilka 
wieków. K ru ch ta  tej pięknej świątyni z za lega
jących ją  do tąd  popsutych figur oczyszczoną b ę
dzie. Po prawej ręce tejże kruchty ,  wprost wej
ścia umieszczonym będzie krucyfix jak i  się d a 
wniej znajdował w o ł ta rzu  P. Jezusa; dawny zaś 
krucyfix zajmie miejsce na zewnętrznej stronie 
kościoła, w wielkiej framudze od wschodu. Przed 
pół wiekiem w pomienionej fram udze było ró
wnież wyobrażenie Zbawiciela.

— Piwo Wiedeńskie p. W ejgta ma wielki i 
zasłużony odbyt,  lecz też dają się słyszeć n ie 
mniej zasłużone zarzu ty ,  że stosunkowo do b a r 
dzo siluego, maszynow ego zakorkowania, szyjki 
bute lek są ze szk ła  cienkiego a tern samem po
wodują częste skaleczenia przy  odkorkowywaniu, 
j a k  to niedawno w pewnym domu miało miejsce, 
gdzie pomimo ulepszonego korkociągu z lewar
kiem, szyjka butelki rozbiła się, kalecząc głęboko 
w rękę  osobę wydobywającą korek. Zdaje się 
więc, że w obec takiej n iepraktyczności p. W. 
ważną tę  niedogodność przez daw anie do piwa 
wiedeńskiego butelek ze szyjką g ru b ą  i mocną, 
usunąć zechce.

— P. F ryde ryk  H inc w łaścic iel tu te jszej f a 
bryki fortepjanów w ysła ł jak  to  już  donosiliśmy 
fortep jan  swego wyrobu na  w ystaw ę wiedeńską. 
W arszawski kom ite t pomienionej wystawy odpo
w iadając p. Hinc, że na te jż e  wystawie je s t  t a 
ki b ra k  miejsca, iż tylko jeden  fortepjan przy ję
tym na n ią  będzie, a tem sam em , że wyrób p. 
Hinca wysłanym do W iednia być nie może, od
d a ł  jednocześnie zasłużoną pochw ałę  fortepjanowi 
p. H. mówiąc, że powyższa przeszkoda je s t  g łó 
wnie niedopuszczającą p rzesy łk i  do W iednia  „ jak 
kolwiek fortepjan te n  posiada wiele zalet a pię
knością głosu przewyższa inne.”  Fortep jan ,  o 
którym  mówimy, wyrobiony je s t  z francuzkiego 
orzecha a mechanizm jest a m ery k ań sk i  to je s t  t a 
ki: że s truny  nie idą prosto i w długość, ale są 
k ró tk  ie i krzyżują  się z sobą. Cena tego forte- 
p janu rs. 900.

— Pożary: dnia 22 lutego, na folwarkn Ko- 
berzycko, g m in ie  Wróblew, pow. Sieradzkim, spa
l i ła  się s todoła  ubezpieczona na rs. 90, należąca 
do właściciela dóbr Prądzyńskiego , prócz tego 
właściciel poniósł s t ra ty  przez pożar w rucho 
mościach i inw entarzu  na rs. 4500; dnia 26 lu te 
go, we wsi i gminie Piorunów, pow. Konińskim, 
w sk u te k  nieostrożnego obejścia się z maszyną 
m łockarn i parowej wszczął się pożar,  od którego 
spaliła  się s todoła  ubezpieczona na rs. 390, bę
dąca własnością właściciela dóbr Puławskiego, 
prócz tego właściciel dóbr poniósł s t r a ty  w sp rzę 
tach gospodarskich i zbożu od pożaru w ynik łe  na 
rs. 950; 27 lutego, we wsi Demby Królewskie, 
gminie Czołowo, pow. Kolskim, sku tk iem  nieo
strożnego obchodzenia się z ogniem spalił się dom 
Karola Sztuka ,  w łościanina, ubezpieczony na  rs. 
150, oraz s t ra ty  pożarem spowodowane w zbożu 
i ruchomościach wynoszą rs. 530;— 6 marca, na 
folwarku Sadokrzyce, gminie Wróblew, pow. Sie
radzkim, zgorzała  owczarnia do właścicielki dóbr 
Psarskiej należąca, ubezpieczona n a  rs.  300; zaś 
w pomienionej stodole spa li ło  się 530 owiec war-

BIBLJOTEKI
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odczyty  popularne,
przez

II. Daudrillarta;
przełożył 

S. Tymieniecki.

(Ciąg czwarty).

odw™-° Szc?uPł7 ch funduszów, małej ilości tomów, 
cji J ’1r (tr ,ac^  n ' e można. W jednej z gmin Alza- 
Poćzeł a m a*a kibljoteka popularna  roz-
mi A  a dw unastu  tomami na prostej desce n a  zie- 
tomów — w r< P0Siad8ła już 2000
naś l a d A ^ 0m" no’ ' ż Przez sąsiednich gmin
nie ipcsf- zos ta ła .  P rz y k ła d  ten  Beblenheimu 

Inn e  t / nym. ty lk o -
twe, wynł °^c*’ n*e m n *e.) do pokonania nie ła 
do sposobuT rao“4 z odmiennych przekonań co 
ceni ludzie ’jrn.owania b ib ljo tek .  N aw et wykształ-  
ko co sie n 14 się mniemać nieraz, że wszyst
ko .  do hiMi„S.U'!va’ za równo uznane dobrem ja k  i 
jąc wyboru K tak*ch sk ładać  należy, dozwala-
takie m ałe™  a z •ikom czytaią c)’m. P rzekonan ia  
sPOsabiaiar , ladczenia dowodzą. Jak to ,  przy-
Biecznie P°aarm moralny pożądającym go ko- 

' czyż można z zimną obojętnością o b o k 1

dzieł,  czyniących zaszczyt myśli ludzkiej, tylko po. 
silające i zbawienne wywierających wpływy, po
dawać niemoralność naiwną i systematyczną, n ie
okrzesaną, a  blaskami wymowy ubarwioną, —czyż 
można podawać rozegzaltowane propagandy poli
tycznych parti j,  swawolę i nędzę m ora lną?

Czyż to będzie k rzyw dą w yrządzoną robotniko
wi, gdy się sta je  w cha rak te rze  pośrednika pomiędzy 
nim a książką, gdy go się uważa już nie jako  n i
żej w oświacie stojącego, ale jako  przyjaciela , 
zdającego się na nas z wyborem książek, k tóre  
podnieść go m a ją?  Będzież to ciemiężeniem, gdy 
ochronimy go od sideł, na k tóre  ła two niedoświad
czony popaść może, biorąc, co mu się pod rękę 
nasunie?

Odpowież bibljoteka w ten  uformowana sposób 
celowi, k tórego  osiągnięcie za łoży ła  sobie?

Ale może kto  zarzucić, że robotn ik  chce w ła 
śnie czytać dzieła  takie, że żąda książek politycz
nej treści,  k tóreby najgwałtow niejsze zapalały  ż ą 
dze, że i b łahe  pragnie poznać tw ory ; —  czyż 
godzi narzucać mu ostrą  kura te lę ,  której nie 
żąda?

Zapewnie że nie i n ikt,  a przynajmniej nikt 
z p rywatnych, władzy tej mieć nie może, ale dla 
zadowolenia pragnień  podobnych, czyż nie sta ją  
otworem setne wydawnictwa i czytelnie, w k tó 
rych nawet tanim  kosztem to co żąda, osiągnąć 
może. Na tej drcdze żadnej przeszkody nie do
zna. K to chce niemoralności i sofizmatów, niech 
idzie, niech bierze je  — i przez wiek cały nie 
wyczerpie się ich liczba, choćby najpilniej czyta- 
nemi byłyl Czyż więc s ta ran iem  bibljotek popu
larnych powinno być u ła twienie propagand takich? 
Nie, zaiste, —  obowiązkiem je s t  założycieli i czu

wających nad bib ljotekami popularnemi, z pośród 
tak  wielkiej massy dzieł znakomitych, po nad 
przelotnem i żądzami chwili pewnej stojących, wy 
rzucać to wszystko, co bezwarunkowo niemoral- 
nem, co dążnością jak ie jś  partj i  społecznej,  lub 
w zasadach nędznem się okaże.

Po za tem, wszystko uwzględniane, wszystkie 
potrzeby i gus ta  zadawalane być powinny. Dla- 
czegożby wyłączać cośkolwiek?

Obok książek rzemieślniczych, obok podręczni
ków dla różnych fabrykacji specjalnych, iłiech znaj
dą  pomieszczenie wszystkie arcydzie ła  i twory u- 
mysłu, charak te rem  użyteczności i in teresu  ogólne
go nacechowane. Niechaj robotnik znajdzie w nich 
naukę  specjalną, k tó rą  w zajęciu swem zastoso
wać może. Niechaj znajdzie myśli podniosłe i wy
kwintne, któreby um ysł i serce jego wykształciły. 
Niechaj nareszcie znajdzie naukę ścisłą, pociechę 
i u rok  na chwilę smutków lub wolne godziny. —  
Życie najobficiej nawet m aterja lną  za ję te  pracą, 
nie je s t  wolnem od troski,  k tó rą  czytanie rozpę
dzić może.

Obok dzieł naukowych i specjalnym zajęciom 
poświęcanych, l i te ra tu ra  p iękna niemniej uwzglę
dnienie znaleźć winna. W yłączenie sztuki d ra 
matycznej byłoby okaleczeniem użytecznego pi
śm iennic tw a, poświęceniem dziecinnym obawom 
jednego z najlepszych ź róde ł nauk i życia i histo- 
rji. Jakaż  gałęź l i te ra tu ry  je s t  więcej popularną 
i żywotną, k tó ra  lepiej maluje żądze, charak te ry  
wzniosłe i oryginalne, cnoty i występki, wady i 
śmieszności ludzkie? Dusza podniesioną się czu
je ,  imaginację owiewa u rok  piękna, umysł bawi 
się i uczy.

W yłączenie podróży również niedorzecznem by
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tości rs. 3500 własnością dzierżawcy Pestkow sk ie-  
go będących.

—  Wypadki śmierci: dnia 1 marca, we wsi 
Swience, gminie Kraski, pow. Konińskim, W a 
wrzyniec Barecki włościanin, w sku tek  nałogo- 
wego używania trunków, zm arł  nagle;— 2 m arca, 
we wsi Karkoszka, gminie Mazew, pow. Ł ęczyc
kim, Michał Lewandowski, 2 letni syn włościań
ski, pozostawiony w stancji bez dozoru, wskutek 
zapalenia się na nim odzieży i silnego poparzenia 
się, um arł;— 5 marca, we wsi Genowefa, gminie 
Piorunow, pow. Konińskim, A lbert Sztynke, 3 -eh 
le tni syn kolonisty, również pozostawiony bez d o 
zoru  w stancji,  w sku tek  wylania się na niego 
wody gorącej, od poparzenia się, um arł .

—  Dnia 20 lutego na drodze ku folwarkowi 
Tyniec Rządowy, w pow. Kaliskim, znaleziono 
ciało m artw e kobiety niewiadomego pochodzenia, 
w wieku la t 60;— 23 lutego, koło  miasteczka P r a 
szki, w pow. Wieluńskim, odebrano  psu m artw e 
ciało dziecięcia 5-cio miesięcznego; po wykrytem 
śledztwie okazało się, że ciało to  wygrzebał pies 
na  cm entarzu  katolickim; tam że 25 lutego, we wsi 
Chociszewie, pow. Łęczyckim, znaleziono w śnie
gu ciało m artw e M ateusza Wichera, robotnika, 
w wieku la t 61;— tegoż dnia, we wsi Balewice, 
gminie Zadzim, pow. Sieradzkim, znaleziono m a r 
twe ciało Iguacego Grocholińskiego, la t 38, zm a r 
łego nagle wskutek p ijańs tw a;- 6  marca, w m. 
Koninie nad  rzeką  W a r tą ,  znaleziono ciało m a r 
twe Lisakowa podoficera 5-ej roty  39 pu łku  Tom 
skiego, którego poszukiwano jako  dezerte ra .

— Obecnie po księgarzu  H urt igu  sporządza 
spis inwentarza tutejszy re jen t  W. Kowalski. W ia
domo nam, iż wielu prenum era torów  czasopism za 
połowę zeszłego k w ar ta łu  nie o trzym ało  takowych. 
Spodziewać się należy, iż na  zasadzie ksiąg wy
kaz tychże nieodbierających, w inw entarzu  zamie
szczonym będzie; nieszkodziłoby także (kto tego 
sobie życzy), iżby pomieuionemu rejentowi nade
s ła ł  zameldowanie swej pretensji  i dowód jej do 
massy biernej, iżby przez to n ik t nie uległ po
krzywdzeniu, lecz w właściwym czasie, jeśli fuu- 
dusze spadkowe dosta tecznemi się okażą, mógł 
być w należności swej zrealizowanym.

—  Na zupę rum fordzką  dla biednych u r a 
dnego wydziału policyjnego M agistra tu  m. Kalisza 
złożyli pp.: K. A. Heins rubli 3, W . H indem ith  rs. 
3, E . Tahn rs. 1, W. E hm  rs. 1, Oleszkiewicz rs. 
1, Grodziecki rs. 3, M. P ere tz  kop. 30, D. Wi- 
chrzycki rs. 1, Mikulski rs. 1, A. Wilkanowicz 
kop. 50, E. Lesser  rs. 1, A. Rzączyński rs. 2, K. 
F ib ier  rs. 1, Olszakowski rs. 1, IŁ Brandfeld rs. 
1, W. E tm a je r  kop. 15, L. Zajączkowski kopiejek 
5, R. Sachs rs. 5, E .  Peszke rs.  5, K. H ildebrandt 
kop. 15, H. Kohn rs. 1, E . Bergeman rs. 1, G. 
Heim an et comp. rs. 1, J .  Beatus k. 30, Z. Bea- 
tu s  rs.  1, L. P ie trzakow ski k. 30, Zgleczewski rs. 
1, E. Milewski rs. 2, Modrzejewski rs. 1, K a r a 
siński rs. 1, Jaensch  rs. 2, M. Gutfreind kop- 50, 
S. Dinte k. 50, S. H ildebrand t k. 60, M. Landau  
rs. 1, J .  R. S. et  comp. rs. 10, J. Wilkanowicz 
rs. 1.

— Gucio i P io tru ś  R. złożyli rs. 3, k tóre  ro z 
dzielone zostały zam ieszkałym  na Nowym Swie- 
cie dwóm ubogim: Szymonowej i wdowie po cze-
W I M I  I Ul i  I  I i m

było. Mało dzieł widok więcej urozmaicony o- 
twiera, mało równie nauczających podaje ro z ry 
wek robotnikowi, ła tw o świat cały w otaczającym 
go horyzoncie zam knąć mogącemu.

Powieść jakkolwiek wiele godnych uwielbienia 
dzieł umieści, dla robotn ika w ogóle, mianowicie 
gdy w ładze jego umysłowe nie zmęczone chorobą, 
inny daleko korzystniejszy wybór zrobićby można, 
niżeli w niewielu godzinach, którem i rozporządza, 
czytaniem powieści go zajmować. Wdziękiem icli 
pociągającym głównie je s t  rozrywka, najczęściej 
w smutnej rzeczywistości chwilach m ają  jednak 
wadę tę, że w końcu zazwyczaj uudnemi się s ta 
ją .  Z resztą ,  czyż nie ź obawą patrzy się na  po
wieść w rękach młodego robotnika? Jak  mu po
nętny ten  widok świata, k tó ry  nie d la niego stwo
rzony! J a k  fantastyczne te  obrazy na tle w arun 
ków zwykłego życia stawiane! Chwilowy urok 
wielki, ale czyż brak  go h is to rj i?  Szczytne mo
m en ta  dziejów, wspaniałe czyny bohaterów, m i
ło ść  i poświęcenie dla narodu, czyż nie silniej 
chwytają za serce, nie więcej budzą zajęcia?

Nie wszystkie również powieści na  równi s t a 
wiane być mogą, nie wszystkie p rze lo tną  tylko 
m ają  wartość. Są między niemi i takie, które 
zaszczyt autorom, — a prawdziwy pożytek czy
ta jącym  przynoszą, uświęcają poetyzując nawet 
życie familijne, cnotę i wzniosłe uczucia w ogóle—

ladniku piekarskim  Majewskim (o k tórym  poprze
dnio wspominaliśmy), a niedawno zm arłym.

—  W miejsce sk ładan ia  powiaszowań w c z a 
sie świąt wielkattocnych p. Dłużniewski, urzędnik 
Iz. Sic., złożył rs. 1 w ekspedycji Kaliszanina dla 
ubogich.

—  O J s ta łego p re n u m e ra to ra  złożono rs. 2, 
dla chorego Majewskiego p iekarczyka (k tóry  w tych 
dniach um arł) ,  i od p. E . J. rs. 2 na święcone.

W dniu 10 b. m., w Ostrowie w W. Ks.
~  Poznańskiem, Stanis ław  ' W i t k o w s k i ,  

zgasł przedwcześnie, bo zaledwie p rzeży
wszy la t  22. Śp. Stanis ław  kończąc n a u 

ki, w wolnych chwilach oddaw ał się pracy lite
rackiej,  a już  przed dwu laty nap isa ł  monodram; 
niektóre jego prace zamieszczał i „K aliszan in ,” 
którego by ł również korespondentem .

Śmierć groźna z woli Przedwiecznego za b ra 
ła w wiośnie życia jedynego syna rodzicom, a ludz
kość — u trac i ła  w nim wzór człowieka: pracy, 
zdolności i cnoty.

Pokój jego duszy niechaj zostanie w wiecznej 
pamięci. L. G-ski.

Korespondencja Kaliszanina.

W arszaw a , d. 3 kwietnia 1873  r.

Jeżeli, j a k  dowiedzioną jest rzeczą ,  pism a pe- 
rjodyczne w ażną  odegra ły  i odgrywają rolę w p r o 
cesie rozwinięcia się naszego społeczeństwa, to 
nie mały w tern udział p rzypada  na osobną ru 
brykę prow adzoną pod rozmaitemi nazwami, a 
znaną w ogóle pod nazw ą fejletonu. Znaczenie 
isto tne fejletouu poznano u nas przecie dopiero 
os ta tn iem i czasy. Podczas kiedy za gran icą  n a j 
sławniejsi pisarze nie wahali się temu oddziało
wi poświęcać swe pióra, do tykając w lekkiej, a 
powabnej formie wszystkich ważnych, a palących 
kwestji u nas do osta tnich czasów, a właściwie 
do powstania „now ych” pism egzystował tylko 
jeden  fejleton, prowadzony w „Tygodniku Illustro-  
wanym pod nazwą „Kroniki Tygodniowej.” P r o 
wadził j ą  u talentowany pisarz p. W. Szymanowski. 
Była to „K ron ika” elegancka i wykwintna w ca
lem  znaczeniu tych wyrazów. Autorowi szło g łó 
wnie o to, aby dowcipnie zacząć, g ładko  skończyć, 
a czytelnika rozerw ać i zabawić. I  tylko tyle. 
Odczytując jednak  ową „K ron ikę” z pierwszych 
la t  Tygodnika i porównywając je  z cakierai tegoż 
pisarza  z la t  osta tnich nie chce się wierzyć, że je  
jedna i ta  sam a osoba pisała. Znać w nich było 
zupe łne  wyczerpanie się. Było to wiernym wy
nikiem samego sposobu pisania „K roniki.” Tam 
gdzie wszystko miał zastępować dowcip, to po 
wyczerpaniu się onegoż zos ta ła  czczość. Z rozu
m ia ł  to widać sam au tor,  cofnąwszy się ze s ta n o 
wiska tak  długo zajmowanego i ustąpiwszy za
pełnienie owego miejsca składkowej pracy wszyst
kich członków redakcji.

Największą je d n ak  u nas  odegra ł  rolę fejleton
u  n m ra-*— r— ą g r a m

ale są i takie, co rob ią  z nich ofiarę dzikich żądz 
i występku Któż nie wie, jak  jedne  z nich do 
zbytku  nawet unoszą imagiuację ludzką, gdy inne 
nazbyt j ą  zniżają znowu. W ybór więc bardziej 
niż gdziekolwiek potrzebnym jest  tutaj.

Nie obawiam się podnosić kwestji p rzy  zak ła  
daniu bibljotek popularnych nasuwających się. — 
Różność przekonań* co do sposobu formowania ich 
nie p rzeszkadza jednak  sercom inicjatorów w je 
dno zgodne tempo dla postępu umysłowego robo
tników uderzać.

Objawia się częstokroć jeszcze je d n a  obawa, o 
której wspomnieć mi wypada. Założyciele lękają 
się nieraz dozwalać pożyczania książek do domów. 
Mówią, że książka nie zwróconą wcale, lub też 
poplamioną i zniszczoną być może. Doświadcze
nie je d n ak  dowiodło, że zagubienia lub zniszcze
nia rzadkiemi tylko są wyjątkami. Nie pierwsza 
to okoliczność wykazała, że dobrze je s t  zdać się 
na uczucie honoru i delikatność nawet niewy
kształconych ludzi. Dawno ubiegły te czasy, gdy 
za Ludw ika XIV we F rancji  obawiano się ludowi 
dozwalać spaceru w ogrodach królewskich. Bi- 
bljoteki nie mogą być podobneini do ogrodów tych, 
dla nie wielu tylko dostępnych, przeciwnie wszel- 
kiemi środkami i wszystkim, że ta k  powiem n a 
rzucać się powinny; —  trze b a  aby same poszły

„P rzeg lądu  Tygodniowego” prowadzony pod n a 
zwą: E cha  Warszawskie. H istoryk  naszego ro
zwoju umysłowego, pisząc o ruchu umysłowym o* 
sta tn iego dziesiątka la t  z pewnością dłużej się za
trzym a nad owemi „E c h am i,” jako objawie czasu- 
Sm utne to były czasy! Na w pół--uśp ien i,  rozko
szowaliśmy się cudownemi tonami naszych wielkich 
pieśniarzy, bujaliśmy po niebie fantazji ,  kiedy sig 
g ru n t  z pod nóg naszych usuwał, kiedy katastrofa 
s t raszna  się zb l iża ła .. .  Jeżeli uśpienie było słod
kie, tym s traszn ie jsze  było przebudzenie. W szyst
ko to czemeśmy żyli, w cośmy uwierzyli, rozwia" 
ło  się w dym: z ideałów naszych nic nie pozo
sta ło .  W ted y  to  i w społeczeństwie naszem za
czyna się objawiać niechęć przeciw pojęciom i 
stosunkom dawnym, k tó r e  się i tak  waliły jedne 
po d rug ich  pod żelazną s iłą loiki faktów i ogar
nę ła  nas febryczna żądza postawienia na ich miej
sce czegoś nowego. Społeczeństwo czuło, że jest 
źle, czuło  w swym bycie duchowym próżność i 
chcia ło j ą  zapełnić, a do tego w ybrało  d rogę ne- 
gacji, drogę burzenia tego wszystkiego, co zda
wało się być zaw adą do nowych budowli, które 
tylko istniały w projekcie.

Podobny s tan  nie j e s t  anormalnym, pojawia sig 
on w życiu ludów, równie j a k  i w życiu pojedyn
czego człowieka. S tau  taki je s t  antytezą, prze
ciwstawnią do s tanu  dawnego, a ze s ta n u  takiego 
wychodzi zawsze syntezis. Syntezis ta  tworzy sig 
prawie bezwiednie z ducha ” massy. J a k  muszla 
skaleczona wypuszcza p ły n ,  k tó ry  goi zranione 
miejsce, ta k  i massy umieją stworzyć i wyrobić 
to co jej brak. Z jawiają się wprawdzie wówczas 
niektóre jednostki,  k tóre  zda ją  się kierować owy® 
ruchem, dawać mu ja k o b y  popęd, je s t  to jednak 
tylko złudzenie. Nie jednostk i  tw orzą ideje i u- 
dzielają je  massom, ale massy swoje myśli wyra
żają przez jednostki i są one skutkami, a nie 
przyczyną. Tak Neron ja k  i L u te r ,  Kopernik jak 
i Cagliostro mogli się pojawić tylko w tych oko
licznościach, w jakich się pojawili, a  nie w in* 
nych. Neron, gdyby się w innym czasie zjawił 
nie by łby  tyranem , L u te r  reform atorem . Powie' 
działem przed tern, że s tan  ów przejściowy, jaki 
i teraz,  po części p rzechodzim , był an ty tezą  <*0 
stanu  dopiero co przeszłego, widzimy to w „Prze ; 
glądzie Tygodniowym ,” k tó ry  był wyrażeniem owej 
negacji.

Zechciejcie sobie tylko przypomnieć ów szereg 
ar tyku łów , jak :  Starzy i mJodzi, N a wyłomie, Pr0‘ 
stytucja domowa, Atsenteizm  i t. d. Gdzież to  znać 

w nich ową delikatność p ap in k o w a tą  częstowani® 
przedmiotu, dbałość, pe łn ą  prudenterj i ,  o wysło
wieniu, k tó ra  cechowała literatów „wzajemnej ado
r a c j i”? A te ra z  przypomnijmy sobie owe „E cha ,” 
które były tylko dopełnieniem owych artykułów- 
Bezwątpienia wychodziły one nie raz  z granic u* 
miarkowania, często nawet z granic przyzwoitości; 
ale t r z e b a  wytłomaczyć to  cha rak te rem  toczącej 
się wówczas walki.... Zapóźno spostrzegam, żem 
wyszedł za granicę korespondencji i że odszedłem 
od przedmiotu. Miałem zam iar  napisać wam kil
ka  słów o naszych fejletonach, w racam więc do 
tego.

Talent au to ra  „Echo”  je s t  ta len tem  polemizują
cym, kiedy mu przyjdzie co zganić nigdy mu nie '

do człowieka p rac u jąc eg o , gdy on do nich przyjść 
nie może.

W łasne mieszkanie zawsze lepiej się nadaje d° 
dłuższego czytania, do studij uważnych. M ożność 
zabierania z sobą książek nieraz pociechy i rado
ści do wieczornej pracy, uroku domowemu ogni
sku dodaje. J a k  często dziecko dw unasto  Inh 
trzynasto-letn ie czyta p iękną ja k ą  opowieść s ta 
rem u swemu ojcu, gdy ten sam czytać nie unii®- 
Błogosławiona niech będzie książka, k tó ra  prócz 
słodyczy, jak ich  udziela, siluiejszemi czyni węzlf 
familijne, jednoczy serca i różne godzi z soM 
wieki.

Motywa przytoczone tu ta j  znalazły  już  przyję
cie u ludzi dobrej woli, p ragnących postępu spo
łecznego; bibljoteki popularne formowały i form®' 
j ą  się ciągle; czy jednak  dosta teczne rozprzes trze' 
nienie znalazły? Niestety, trzeba  wyznać, że zb) 
mało jeszcze zrobiono. W Belgji w przecige'11 
czw arta  część gmin posiada je; w Szwajcarji k®' 
żda m a bibljotekę własną. Wszyscy czy ta ją  tal®- 
Wszyscy rozumieją, że dobrobyt przedewszystkie®1 
na oświacie opierać się musi. Tam każdy ksżt®1' 
ci ducha i um ysł swój czytaniem dzieł uczuciom 1
myślom możliwy rozwój dających. Dzieje kr»Ju 
swego, znakomici ludzie, czyny heroiczne, przy0®* 
szące zaszczyt narodowi znane  są tam  dokł8' 
dnie. (D. c. D-)
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zabraknie ani dowcipu, ani silnych wyrażeń, ani 
^ lącego  sarkazm u. Niech no je d n ak  ten  sam a u 
tor ma co pochwalić, to zdaje się, że to niejeden 
1 ten sam pisarz. S ta je  sig wtedy rozwlekły, bla- 
a7< powiedziałbyś że chwali wbrew swej woli, że 

zastanawia, czy nie zdoła gdzie dostrzedz u- 
jemnej^ strony. Musimy to jeszcze dodać, że ton 
••Echo” od czasu, gdy pismo to powiększyło swój 
tormat, znacznie się u łagodził ,  i że podobne fili- 

jakie dawniej były tam  chichem powszednim, 
ot)ecnie należą do rzadkich wyjątków. (D. n.)

Odpowiedź p. Sew. Ty mieni eckiemu.

(Ciąg trzeci).

Pominąwszy j ą  znajdziemy znowu na str. 75 
'^p raw d z ie  powiada prelegent, że zagm atwanie 
P0jgć jakie w końcu wieków średnich do maximum 
Swego doszło, wym agało  koniecznie zwrotu, po- 
^\ada że osobistość Kopernika, tylko na gruncie 
Sc'śle katolickim jaki ówczesna Polska przedsta
wiała pojawić się mogło wreszcie dość szerokim 
i r y s e m  ówczesną cywilizację W łoską malując tym 
sposobem udowodnić pragnie , że ta  to właśnie 
najznakomitszy bodziec gienjuszowi jego dała.  
Jdotywa i przytoczenia te  są łudzeniem się p re le 
genta w pewien s ta ły  k ierunek p rzekonań  za p a 
lo n e g o .” Zasypany tym gradem zarzutów jestem  
jńuszouy znowu odpowiedzieć że recenzent,  albo 
*e uważał dobrze prelekcji, lub usłyszawszy po- 
apominał ca łe  ustępy. O pogmatwaniu  pojęć 

wiekach średnich, mówiłem tylko odnośnie do 
stroaomji; z przytoczenia p. T. można by wnio- 
aować żem praw ił  o powszechnej wieży Babel 

średniowiecznych głowach w których dopiero 
e°rja o biegu ciał niebieskich porządek  i har-  
10nję przywróciła. Twierdzenie że pomysł K o 

pernika na naszym gruncie tylko mógł powstać, 
•g nazywał by p. T. paradoxem, gdyby to zda- 

Powtórzył w związku z tem wszystkiem co 
ciągu prelekcji wypowiedziałem. Mówiłem bo

ki i!" °  10zPatlnięciu się ówczesnej E u ropy  na dwie 
ultury, łacińsko-katolicką i germ ańsko-pro testan-  

cką, o wyższości i idealnym charak te rze  pierwszej 
o realnym drugiej. Kopernik duchem podobnie iak 
ł Polska cała należał niewątpliwie do pierwsze 
ztąd  fak t  u rodzenia jego na naszej ziemi był nie-
y Prawdzimj alg nawet zgJ niej™^Dył

!  p S r d ie„ ° ' T n a r o t a  1 & ■ £ & & &
L u tra  On -z ■ W1-aŁ w E islebeu obok kolebki
n o ś t i ' żadnei • vf v Pr°d , tym wz^ dem koniecz- 
świata n. »vi "i*16 y, ’ bo k *stoi.'Ja odrębną  jes t od 
Konernft a  i '  1 komeczn°ści nie słucha, więc i
sc „  i si{ T dzić równie d ° brze  w po1-
WVS. R a i ł  ^ . łousZecTh lub Królestwie Majorki i 
ska n i i  ich- Lecz. wybierając między Pol-

s^ 3iaduJ%cy«ii z sobą p rz ę d 
za dwócb k u l tu r  dziejowych, Polska a
do rorłn /  św ia t  łaciński m ają  praw o nietylko 
astronoma3 1 & ktÓry ożyłviał wielkiego

Wracamy do recenzyj. Na str .  79 wypowiada 
gólnei”  T™, t r z eba było reformy i to reformy o- 
hjawem S1i! \  ’ co zaś  wielkim o-
WSZWV L n0Wych Czas0W nazwane być mogło, to 
wiec R u t A  t  ^ * 0We,] 1re fo rm -v wyszło.” Ja k to  
cbiawarni a1 5yU dziec,ni i edllog° ducha,
dnak^e )edneg° Prądu? F a łsz  stanowczy, a je -
wynowio r }-I,łyW,a ^ >aseakwentnie ze słów wyżej 
si§ PrzeipZ/ any * SZ> T/rec«nzent zanadto  widać 
Puiacenn rj nesansem Kaulbacha ryczałtowo gru-
^ r t o n i e f f V 1 ^  X V I  0 b 0 k  p o s t a c i  L u t r a > l e c z  

jednak • h» toryc*nym  nazwany, w istocie
Popada Slg Wide z prawdi* 'dziejową, p. T.
Zresztą u  aGn S8m błąd historyczny, popełniany 
l ów i „ i! !  °  czest0  przez żarliwych protestan-
Zanadto nnrf / jaC10ł kościoła w °Kóle> oceniając 
jącjch siP” *!r°™0wstulecI e kipiące wrzawą ściera 
W yszedłsL ^  2 Podobnego stanowiska

t t in iem aL ” i™16"!? 0*" ‘•"Usiat zaczel,ić »P°- 
wprawdzip , domyśleć się łatwo, w słowach
czepki jedn-u ■ ycb f?i§tkich nieomal, bez za
bJłoby tu źhvfS1̂  n 'e obył.°- Odpowiadać na nią
Parli ciosy iP, , , cz?e’ le Psi odemnie obrońcy, od
Sztą przez n rrw  ° d p‘ naPa s toików. Zre-
n*e byłoby właLT sz ac u n ek  dla dostojnej kwestji,
oikarskim urywki,V' CIvt PodnoSlć j ą w  lekkim dzieo-
Przy swoim n n m J N a t? raz więc zostańmy każdy
stale w kierunek « f  1 ” t udzmy siS zapatrzeni

* ła sn y m  j a k i e m  ? e c L Pern ta  6 ’’ WyraŻajaC S1§

Na str .  71 czytam y znowu „stanowczy zwrot 
od dawnego k ie runku  scholastycznego ku  syste 
mowi przyrodzonemu tu ta j  datu je  swój początek .” 
Cóż to je s t  ów system przyrodzony, wyrażenie nie 
ja sne  i nic nie malujące. Nie chodzi tu  widocznie
0 system nauk przyrodzonych tem mniej o system 
wrodzony, niby system z ducha ludzkiego p łyną  
cy, bo to rzeczy zupe łn ie  odrębne, k tórych  nazwy 
dowolnie zmieniać me wolno; w każdej dyskursji 
naukowej, a  szczególniej potrącającej o filozofją, 
trzeba przedewszystkiem uszanować term inologję
1 unikać wyrażeń będących tylko pustym dźwię
kiem bez treści i znaczenia np. ów system przy
rodzony. Z nas tępnych  dopiero słów recenzji  do
myśleć się można, że panu T. chodziło o metodę 
indukcyjną, a raczej wyrażając się ściślej językiem 
najlepiej dziś rozumianym o najzwyczajniejszy 
w świecie pozytywizm, k tó rego  jednym  z przewo
dników m ia ł być w łaśnie Kopernik , a  epigonami 
Piotr  z Goniądza, F rycz Modrzewski, Wiśniowski 
i inni dyssydeuci.

( Dalszy ciąg nastąpi).

Drugie zwyczajne ogólne zebranie akcjonarju- 
szów W arszawskiego towarzystwa ubezpie

czeń od ognia.

( Dokończenie) .

całej sekcji rolnej, i oddania  jej w sam orząd  pe ł
nomocników wzajemności,  z mocą s tanowienia wy
łącznie o przyjmowaniu ubezpieczeń i w ynagrodze
niu szkód z pogorzeli wynikłych. Wysokość udzia
łu  nie mogła być w przekonaniu  Dyrekcji powodem 
trudności,  ale owo d rug ie  żądanie, czyniło odrazu 
przyzwolenie nasze niemożliwem, bo sprzeczne było 
z ustawą, z n a tu rą  Tow arzystwa i sięgało w prawa 
tych osób, które nam  poruczy ły  s t ra ż  i zawiadywa
nie swojego mienia.

„Jak ikolw iek  będzie sku tek  propozycji naszych, 
gotowi zawsze będziemy do porozumienia, byleby ono 
istoty Ins ty tuc ji  naszej n ienadw yręża ło ,  a  choćby u- 
p ragnione przez nas połączenie nie doszło do skutku, 
pozostaniemy niezachwianie dalekimi od wszelkich 
środków ją trząc eg o  i niewłaściwego współzawodni
ctwa, ufni, iż przy Bożej pomocy,sprostamy naszemu 
zadaniu  i słusznym wymaganiom współobywateli . Do 
tego zaufan ia  b ierzemy pobudkę  w tej okoliczności, 
k tó rą  jawnie wypowiedzieć możemy, że na blizko 
t rzys ta  doznanych dotąd pogorzeli, Towarzystwo 
nasze uiściło się z zobowiązań swoich zgodnie, bez 
wyw oływania zażaleń i sporów na drodze sądowej, 
oprócz jednej o m ało  znaczącą summę skargi,  d o 
tąd  na korzyść naszą osądzonej, a spowodowanej 
jedynie  nie zrozumieniem ustawy i elem entarnych 
zasad assekuracji .  Kilka zaś wątpliwej na tu ry  żą 
d ań  wyłącznie na  drodze polubownej za ła tw ione 
zostały. P rzekonywa to  najlepiej,  że powodzeniu 
Insty tuc ji  towarzyszy zawsze myśl i poczucie obo
wiązku publicznej rzetelności i ogólnego pożytku.”

Następnie, po zatwierdzeniu porządku  dziennego 
i przepisów porządkowych, odczytano sprawozdanie 
D yrekcji  Tow arzystwa za rok ubiegły 1872, k tó re  
druk iem  ogłoszone i A kcjonarjuszom  rozdanem  zo
stało.

Ze sp raw ozdan ia  tego okazuje się, iż ogólna sum
ma ubezpieczeń przez Towarzystwo w ciągu roku

„Pracow itą  i trudnościam i u s ł a n ą  jes t wszędzie 
Panowie, a  tembardziej u nas, d roga poczynających 
Instytucji; ale obecnie mamy już  ugruutow ane 
przekonanie ,  że pominąwszy wyjątkowe zrządzenie 
losu, śmiało spoglądać możemy na przyszłość To-j 1872 przyję tych wyniosła rs. 89,319,696*w poró- 
w arzystwa i rokować mu przy wzrastającem doń! wnaniu z rokiem poprzednim 1871 więcej o rs. 
zaufan iu  bezpieczny i korzystny rozrost i powodze- 18,023,617.
nie. To też ufni, iż w tem zbiorowem działaniu j Dochód ze sk ładek  pobranych od tych ubezpie- 
zuajdzie się i pożytek dla ogółu, pójdziemy dalej | czeń wynosił w ogóle rs. 460,994 kop. 81 czyli 
bez znużenia i zniechęcenia, pam iętni,  że p ow ażne1 o rs .  77,981 k. 49 więcej niż w r. 1871. Z do- 
i potrzebie ogólnej odpowiadające Insty tucje pry-1 chodu tego, po po trącen iu  premji wydanych na re-  
w atue obok spełniania głównych swych celów, ś ą 1 asek u rac ję ,  przypadało  na  udzia ł  Towarzystwa rs.  
środkiem  zapewnienia losu dla wielu, i że przy 221 ,230  k. 60.
warunkach  nowoczesnej społeczności wszędzie zbio-I S tra ty  pogorzelami zrządzone wyniosły ogółem 
rowe siły muszą pod zagrożeniem zupełnej bezwła->rs . 354,965 k. 29*/,, z czego na same ubezpie- 
dności i niemocy wypełniać opróżnione stanowiska, czenia rolne p rzypadało  rs. 261,757 k. 27. Ogół 
Ile  też razy k ap i ta ł  krajowy, wsparty inteligencją | s t r a t  w r. 1872 przewyższył s t ra ty  roku  poprze- 
i pracą, opuszcza siedziby swoich, nie szuka po- idn iego  o rs. 130,955 k. 65. S t ra ty  p rzepad łe  n a

... _.._i =  • - ■ rachunek  Tow arzystwa uczyniły rs.  184,727 kop.
84 y,.

Na prem ję zapasową potrącono z dochodu powy
żej na u dzia ł  Tow arzystwa wykazanego i za trzy m a
no na r. b. summę rs. 100,268 k. 98 oprócz sum 
my rs. 50,500 zarezerw owanej na zaspokojenie n ie
uregulowanych z końcem roku 1872 s t r a t  z pogo
rzeli w ciągu tegoż roku wydarzonych.

Z czystego zysku bilansem Tow arzystwa za rok  
miniony na rs. 54,698 k. 37 wykazanego, Ogólne 
Zebranie postanowiło oddzielić summę rs. 4,698 
k. 37 na  k a p i ta ł  zasobowy, resz tę  zaś rs.  50,000 
rozdzielić ty tu łem  dywidendy między A k tjo n a r-  
juszów.

W zastosowaniu się do porządku  dziennego p rzy
stąpiono do wyboru delegacji do rewizji kasy i r a 
chunków Towarzystwa, a  nas tępnie  wybrano dwóch 
Dyrektorów, dla uzupełnienia liczby siedmiu, stoso
wnie do zatwierdzonych Najwyżej w d. 1 grudnia  
1872 r. zmian w Ustawie Towarzystwa, powiększa
jących dotychczasowy sk ład  Dyrekcji.

Do delegacji wybrani zostali większością głosów: 
pp. S tanis ław Wołowski, Jan  Epstein, Gustaw Fin-  
deisen, Stanis ław  Kotowicz i H enryk  Wawelberg.

Na Dyrektorów zaś wybrani zostali jednom yśl
nie pp. Konstanty  Górski i F ranciszek  Węgleński.

Z kolei przedstawionym został przez Dyrekcję 
wniosek, o upoważnienie jej do przedsięwzięcia na 
właściwej drodze kroków, celem wyjednania konce
sji na otworzenie przy Warszawskiem Towarzystwie 
oddzia łu  ubezpieczenia ren t  i kapitałów na życiu 
ludzkiem opartych. Wniosek ten  jednomyślnie 
przyjęto.

W końcu Ogólne Zebranie zatw ierdziło  p ro je
ktowany przez Dyrekcją e ta t  wydatków na rok 
1873.

wodzenia w zyskowniejszych, niestety, na  obcych 
ta rgach , obrotach, lub z łudnych przedsiębierstwach, 
ale tworzy pożyteczne Insty tucje albo poważne, t r a 
fnie i umieję tnie prowadzone przedsięwzięcia, które 
otw iera ją  nowe i rzeczywiste ź ród ła  bogactwa i p ra 
cy krajowej,  spełn ia  on wtedy funkcje stokroć po 
żądane i liczyć ma praw o ua  s łuszne uznanie i p o 
parcie ogółu.

„Z tego powodu i dla wierności tego krótkiego o 
brązu  czynności naszych, winniśmy nadm ieniać Wam 
Panowie, o usiłowaniach połączenia się z innem To
warzystwem, które po naszem najbardziej ma w k ra ju  
rozwinięte działanie. Ofiarowaliśmy Towarzystwu 
tem u równy z nam i udział w ubezpieczeniach ro l 
nych i przyjmowaliśmy dotychczasową organizację 
Delegatów jego; n a s t ę p  p n i e  podnieśliśmy 
naw et propozycję naszą do % wszystkich ubezpie
czeń rolnych. Sądziliśmy je d n ak ,że  równość udzia
łów je s t  najsprawiedliwszą dla obu Towarzystw z a 
sadą, bo dającą  wspólnikowi naszem u m a ter ja lną  
rękojmię, iż w równej wadze i baczeniu mieć bę
dziemy jego i nasz interes. Równość udziałów z a 
dowolić także  m ogła zwolenników wzajemności,  bo 
zwroty, k tórych  przy tej zasadzie oczekują, oblicza
ją  się koniecznie do tej tylko summy, k tó rą  Towa
rzystwo na własny zatrzym uje rachunek, ale doty- 
czeć nie mogą przewyżki przekazanej reasekuracji.  
P rzy  równym zaś udziale summy maksymalne to 
je s t  na w łasny rachunek Tow arzystwa za trzym a
ne, pokrywałyby się w największej liczbie wy
padków, tak, iż przy  wyższym naw et stosunku 
wzajemności mało, lub nic prawie nie zyskuje. 
Uczestnictwo zaś w najkorzystniejszych do tąd  dla 
nas  ubezpieczeniach przemysłowych, fabrycznych 
i miejskich, w których również ofiarowaliśmy udział,  
obiecywało rzeczywiste Towarzystwu tem u korzyści 
i zasilając fundusz jego zwrotowy, czyniło je  od 
raz u  wspólnikiem w czynnie rozwiniętym interesie 
Ins ty tuc ji  naszej, liczącej już  obecnie 460,000 rs. 
rocznej sk ładki.  Na powyższe propozycje odpo
wiedziano nam żądaniem podniesienia udziału To- 
warzystwa wzajemnego do 80%  w ubezpieczeniach 
rolnych i oddzieleniach z pod zawiadywania naszego

Przegląd polityczny.

Pogłoski o wielkich przymierzach znowu obiega
j ą  prassę europe jską .



Korespondent z Rzymu do wiedeńskiej Presse 
utrzymuje, że pełnomocnik francuzki rlo zawiera
nia traktatów handlowych, p Ozenne, układając 
się z rządem włoskim o nowy taki traktat,  za 
proponował mu wręcz zawarcie formalnego przy
mierza zaczepno-odpornego między Włochami i 
Francją.

Niemniej ważną, jeżeli nie ważniejszą wiadomość 
podaje „Schles. Ztg.,” dziennik bardzo poważny i 
w rzeczach polityki ogólnej czerpiący wskazówki 
z gabinetu księcia Bismarck. Owóż ten dziennik 
z okoliczności, że Austrja w swoim nowym systemie 
fortyfikacyjnym odsłania zupełnie granice swoje 
od strony Niemiec, i że tak samo czyni cesarstwo 
niemieckie na swoich granicach od strony Austrji, 
ogłasza następującą godną zastanowienia notę, 
z której możnaby prawie wnosić, że już istnieje 
formalne przymierze między monarchją austrjacko- 
węgierską i cesarstwem niemieckiem.

Dzienniki niemieckie wciąż podają niepokojące 
wiadomości o zdrowiu Ojca Św., a „Gazeta Kotoń
ska” twierdzi nawet, że dyplomacja europejska już 
zajmuje się kwestją wyboru nowego Papieża. We
dług depesz z Rzymu Pius IX jest jednak zdrowszy, 
i ma wkrótce uczynić nową nieprzyjazną dla rządu 
cesarsko-uiemieckiego demonstrację, a mianowicie 
ogłosić kardynałami prałatów stojących na czele 
opozycji rzymsko-katolickiej w Prusach przeciwko 
rządowi, arcybiskupa Ledóchowskiego i biskupa 
Kettelera.

Stosunki między Turcją i Persją znowu są wy
tężone. W Konstantynopolu było krwawe starcie 
między urzędnikami skarbowymi i poddanymi per
skimi, oskarżonymi o przemycanie tytoniu. Porta 
po tem zajściu, zawiadomiła rząd perski, iż odtąd 
poddani Szacha nie będą mieli przywilejów, na mo
cy kapitulacji służących cudzoziemcom europej
skim. To zajście, obok ciągłych sporów o sprosto
wanie granicy turecko-perskiej tak wytężyło sto
sunki między Konstantynopolem i Teheranem, że 
Szach zmienił marszrutę swojej bliskiej podróży 
do Europy, i nie wstąpi już do Konstantynopola.

(G. P.)

W B

u b io ró w  m ęzk ich  i d z ie c in n y ch
CT. -AJLfWinSTGER,

przy ulicy Przechodniej i Warszawskiej ^  4 6  w Kaliszu.
Poleca się szanownej publiczności miasta i okolic, iż w niedawno otworzonej pracowni wvkonv- 

wam roboty najakuratniej podług żurnali paryzkich i europejskich tak z materjałów własnych iak 
i dostarczanych wykończam na czas umówiony, dodając w jak  najlepszych gatunkach dodatki odpo
wiednie materjałom po cenach umiarkowanych. Także znajduje się garderoba gotowa z czem sie

polecam szanownym pp. obywatelom miasta i okolic.

II MMI
są do wynajęcia w nowo wybudowanej kamienicy 
przy ulicy Nowej pod 514; jedno mieszkanie zaj- 

jinuje 4 pokoje, 2 pokoje dla sług kuchnię, s ta j
nię, wozownię i ogródek z wszelkiemi wygoda
mi; drugie mieszkanie podobne do pierwszego, o 
4-ch pokojach z wszelkiemi należytościami; te dwa 
mieszkanie mogą być oddzielnie, albo też razem 
wypuszczone; bliższa wiadomość na miejscu u Wa 
lentego Matuszkiewicza. ( 1 5 5 - 3 - 2 )

Bronisl. Dreżewski *
i |  z powodu nieprzewidzianych okoliczności 
Sar upuścił Kalisz postanawiając powrócić za 

kilka tygodni.
8,<e

O g ło s z e n ia .
Ekspedycja gazet i pism perjo- 
dycznycli krajowych i zagrani

cznych w księgarni

Jakóba Fingerhuta,
przy ulicy Wrocławskiej j\li 154, przed Kamien

nym mostem.
Przyjmuje prenumeratę na gazety codzienne i pi
sma perjodyczne, w kraju i za granicą wychodzą
ce i dostarcza takowe regularnie do mieszkań 

prenumeratorom.
Rękojmią podjętych zobowiązań księgarni jes t  o 
gólue zadowolenie swych prenumeratorów, którem 
się cieszy od czasu otworzenia jej. W końcu nad
mienia, że dostarcza w przeciągu kilku dni poje- 
dyńcze numera pism lub dzieł prenumeratorom 
nie mającym kompletu. (117-6-6)

Jest na składzie u W-go Węgierskie 
|go na sprzedaż na centnary i funty

MARCHEW PASTEWNA 
KUKURYDZA (Koński ząb)
BURAKI OLBRZYMIE.

N. Sczaniecki
Dom W-go Modrzejewskiego drugie piętro 

w Kaliszu.
(157—3-2)

Drugi transport Gilbert Favori 
"® *is oraz Napoleon Creinant Kość
"•flSSSp&nadeszedł do mego handlu, które dobro

cią swoją mam zaszczyt polecić z u s tą 
pieniem rabatu przy nabywaniu większej partji. 

(154-6-2) Szymon Kosen

3 LETNIE
flance szparagowe angielskie olbrzymie, róże szta- 
mowe remontent w znacznym wyborze; winogro
na w najlepszych gatunkach, morele i bukszpan 

do klombów, sprzedaje

skład nasion pastewnych 
warzywnych i kwiatowych.wmL

Henryka Rynek
w K A L I S Z U ,

ulica Józefina obok. cukierni p. Ceesnera.
(160)

Dla dogodności okolicznych mieszkańców mia
sta Błaszek, zawiadamiam uiniejszem, iż w moim 
hurtowym składzie pruskiej soli w mieście 
Błaszkach, znajduje się wyborowej soli 5 gatun
ków, a mianowicie: w kruchach 2 gatunki, a w wor
kach 3 gatunki (2 gatunki meionej z kruchów 
krystalicznych, a trzeci gatunek warzonka z Scha- 
nebeck). Ceny są różne, lecz stałe, od 80 do 90 
kopiejek za pud.— C. Nieniewski.

(111-8-5)

Szanowną pubiczność zawiadamiam,
W ® *  s ± ^ Y JS,jri;K  C iE-

, , . * * * ,l J» l t l  po złożeniu egzaminu
przed komissją królewską w Prusach, osiadł tu 
w Królestwie, i przyjmuje wszelkie budowle, po- 

ług lysunku i anszlagu, które w razie potrzeby 
sam wykonywam za najumiarkowańsze ceny. Blit-
nbV*Wp- ?m0!5. P0WZ14Ć można u pana Kubiak, 
ulica Piekarska Nr. 128 w Kaliszu. (161)

Juljan Loos.

Średnie ceny targowe w ostatnim tygodniu.

garniec

Pszenicy. . korzec
Zyta . . . . „ .
Jęczmienia . . „
Oryki • . . . „ .
Grochu . . .
Prosa . . . .
Kartofli . . . „
Rzepak zimowy „

„ letni .
Lnianki . . .
Owsa . . . .
Oleju lnianego.

„ rzepakowego .
N a f ty .........................
O k o w ity ....................

„ wiadro . .
Wołowiny 1 gatunku 

» 2 „
Cielęciny . . . .
B aran iny .........................
Wieprzowiny
Sadła i Słoniny . ”
Masła niesolonego . ”

„ solonego
K arpia..............................
Szczupaka
Chleba pszennego . ” .

„ żytniego
„ razowego . . . . . .

Drzewa opało. twar. sążeń kub. 
„  „ mięk. „

Siana p u d .....................................
SZomy  ...............................*

funt 

• w

od 1 do
ruble i kopiejki
7 — 7 125
4 5 4160
3 — 3 ,1°
3 55 3 i 05
4 — 4 20
5 80 5 90
1 — 1 5
9 _ 9 20
8 — 8 25

2 10 i 30
1 27 1 30
1 20 1 25— 72 75
1 22 _
4 68 — __

— 10 _ 10
9 — 9

— 9 — 9

_ 12-1 _ 12}
— 25 -- 25
— 24 _ 24
— 23 23— 15 _ 20
— 10 —. l0,_ 61 61
— 3 j 3ł— 21
13 35* 13 31
10 7 10 7

32 -1 3 2
— 22 _

1
22

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
Dnia 15  kwietnia 1873 r.

Są do wynajęcia od Śgo Jana

trzy pokoje i kuchnia
przy ulicy Piekarskiej pod M 143.

(159)

Na małym Dobrcu, idąc z miasta za rogatką 
Wrocławską na lewo, w domu pod JY; 36, jest do 

wynajęcia od 1 maja r. b.

pokój z alkierzem
i piwnicą. Wiadomość u właściciela domu 

Augusta Zipser

Monety 1 papiery.

Pół-Imperjały ro ssy jsk ie ....................
Obligi skarbowe . . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

i> » >, serji II. „  100
„ „ nowe 5% z r. 1869. . .

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864
,,i>. u . A „u „ 1866

Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wied. za szt.
„ „ „ Warsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Żelaz..
„ Drogi Żelaz. Warsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiej 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Lodzkidj . 
5 °/o Listy Zastawne Rossyjskie .

Wartość kup. od L. Z. starych k. 125 § 
» ii » nowych „ 157 j } 
» ,i „ Likwidac. „ j48 §

żądano | pł»co»j)
Ruble i kopijjk’
— —

1 = — •

95 15 94
94 15 93 85
94 15 93 85

79 65 79
95

154 50 __ X*
152 X
95 50 50

5073 72
137

115 — —

105 50
107 50 rji

Redaktor, J .  T a ń s k i . —  W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej


